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U W A G I  G A L I C Y I A N I N A  

W  P O D R O Ż Y  D O  L I T W Y  I B I A Ł O R U S I ,  

W LEGIE R; 182*2 O D B Y T E Y ..

T T  p o d r ó ż y  moióy,  dó L i t w y  i-Biało-  
r n s i , st ar a łem  tię z w r a c a d  u w a g ę  na 
m ie ysc a  i o k o l i c e ,  k tó re  p r z e b y w a ł e m ,  
i w y p y t y w a ć  się o szczegóły-,, które:* wia-t-- 
do m o ś c n  m i e s z k a ń c ó w  kraiu< na sze g o1 
na ygo dńieys zem i  być, mi- się; w y d a ł y . .  
P o w r ó c i w s z y  do G a l i c y i , , o w o c e  tćy  p o ­
dróży, .  i a k i c  zebrać '  w  m o ic h  si łach było,-, 
p o w i e r z y ł e m  Kilku Z u aiom ym  ,. a pole-- 
gaiąc  na ich zdaniu., zachęcony przez 
nich i ty le k rotnó m  w e z w a n i e m  R e d a k -  
cy i .  R o z m a i t o ś c i  - l w o w s k i c h *  o nadsćła- 
nie podob nych o p i s ó w ,,  o ś m i e l o n y , t a k o ­
w e  czytelniRom*. tyc h że *udz ie la m ..

C h c ą c  ieańak rzecz  cała uc zyn ić  inte— 
ressownieyszą^, postrzeżenia m o ie  p o m n o ­
ż y ł e m  \yiadómościamij  h is tory cz n ćm i ,  
cz erp a nćm i  z d i i e i ó w  p o da ny chn am  przez 
pisarzy dawnieyszych,vza kTÓremrorzema- 
w i a  pow a g a.  .Opisync. ieysc poiedync zych 
idą tym, porządki em, rak m i iesposobność 
na stręc za ła ,.  iak teg o przedmiot  w y m a ­
gały i iak gd/ie  d ł u ż ć y ,  lub' k r ó c ó y  za­
b a w i ł e m ;  dla tegotćż  czy telnik ' natrafi 
i u ; i  ó w d z i e ■ na^miey sca y n a d s k t ó r e m i ’ 
dó pićr o w  p o w r o c i e  od kresu m o i ć y  po­
dnóży dokładniey się z a s t a n a w i a ł e m  1 do- 
k ła d n i ć y  ie opisuię ; znak, że w  p o w r o ­
cie d ł u ż ć y  tam  z a b a w i w s z y ,  . m o g ł e m ,  
się w>nich lepić^ roz patrz yć  i p o w z i ą ć  
Oi nich dokładniey sza w iad om o ś ć . .

W r e ś c i e  , gdy n a y g ł o w n i e y s z y m  ce­
lem  o p i s ó w  tego rodzaiu,  p r a w d a  i u ż y t e -  
ccnośćtbyć p p w i n n y ,  i t a k o w e s ł  uf znienad 5

c h w i l o w a  z a b a w ę  p rz e nosi ć  należy,  u ż y ­
ł e m  w- n i n i e y s z y m  opisie stylu prostego, 
ten i e s t : h is t o r y c z n e g o ; każdy a l b o w i e m  
prz ekonany dostatecznie, że styl k w i e c i s t y  
prz ech odz ąc nieznacznie  w  romantycz-  
ność,  m a l u i e n a y c z ę ś c i ć y  p r z e d m i o t y  po- 
w a b n i e y s z ć m ’ f a r b a m i ,. iak są w  isto­
cie, a t ć m  s a m e m  oddala się od p ra w d y ,  
która tu tak w a ż n ą  s tan ow i  posadę.

Miną w s z y  granicę naszą ( austry-  
i ac ką ) '  z a - B r o d a m i ,  p i ć r w s z e  miasto p o ­
graniczne rossyyskie  R a d z i w i ł ł ó w , ,  
o m i l ę  od B r o d ó w , .  p o ło ż o n e  w b y ł ć m  
W o j e w ó d z t w i e  w o ł y ń s k i ć m , p o w i e o i e  
w ł o d z i m i r s k i m , niegdyś przez  X i ą ż ą t  
R a d z i w i ł ł ó w  za ło ż o n e  i od ich im i e n ia  
n a z w a n e ,  od lat ośmiu  w i d o c z n i e  się 
p o p r a w i ł o ;  i ieżeli  ta sama progressyia  
t r w a ć  Lędzie dc lat  m n i ć y  w i ę c e j  5o,.  
R a d z i w i ł ł ó w -  w y r ó w n a  Brodónr ,  tak co 
do handlu ,  iak  ludności  i  zabu dow ania  
O b s z ć i n e  otaczają g o  lasy  i piaski; a za­
c z ą w s z y  od tego u r a s t a ,  droga p oczto­
w a  iest, bardzo szeroka,  ciągle w e  cztć- 
ry rzędy a n a w e t  po- lasach; drze­
w a m i , ,  zapewne od r ok u lub1 d w ó c h  
w y s a d z o n a . .  Mosty śą w sz ędz ie *  do­
b r e , z poręczami na słupach: a is ży n! w y ­
sokich  , okrąg łych,  pp d w a  osadzonemi, 
i czarno z hi >łćm p rz y  l a m ó w k a c f i  pą­
s o w y c h  m a l o w a n e i n i ,  co bardzo p r z y ­
jemny* w i d o k  sprawuie.  Z R a d z i w i ł ł o w a  
p r z y j e c h a ł e m  dó D u b n a  ; miasta p o w i a ­
t o w e g o ,  które  o 7 m i l  od R a d z i w i ł ł o w a  
a 20 od L w o w a  odległe, p o ło żo ne  iest n a d ; 
rzeką I r w ą ,  i należało  niegdyś do W o i e - -  
w ó d z t w a  w o ł y ń s k i e g o ;  iest niereguląrrfie 
z a b u d o w a n e ,  i i a k  pow-.zechnie  miasta 
polskie, m a  w a ż k i e ,  k r z y w e  i n ie b r u k o ­
w a n e  ulice; R y ł o  niegdyś w a r o w n e ; - m a  t
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z a m e k  dobry,  w  ksz ta łt  c z w o r o b o k u  za­
wożony i do ko ła  opatrzony r o w a m i ;  w i e ­
le katolickich k o ś c i o ł ó w  i c e x k w i  g rec­
kich , O p a c t w o  B a z y l i i a n ó w  i szk o ły .  
Jest do syć obszerne. Należało przedtem 
do ord/n ac yi  X i ą ż ą t  Ost rogakich,  w  po­
dziale dostało się X i ą ż ę t o m  San gusz­
k o m  , a potćm  famili i  X i ą ż ą t  L u b o m i r ­
skich , k t ó r z y  ie docąd posiadaią.  P o  
odpadnieniu L w o w a  pod p an ow a nie  
austryiackie,  D u b n o  w y z n a c z o n e  od ro­
ku 1 7 7 4  na m ie y s c e  z iazdu kontrakto­
w e g o ,  ściągało do siebie ok o ło  trzech 
Król i  mn ogość o b y w a t e l ó w .  Z m a r ł y  nie­
d a w n o dziedzic X i ą ż ę  Mich ał Lu buY n ir -  
ski, w i e l e  p oc zyn i ł  r z e c z y  ku w y g o d z i e ,  
b e z p i e c z e ń s t w u  i  z a b a w i e  gości konti ak- 
t o w y c h .  R o k u  1794 kontrakty  przenie­
sione zo sta ły  do K i i o w a ; dziś tylko 
m n ie y s z e  by  w a i ą  ziazdy. W  p ió rw sz ych  
zaś latach przez  kontrakty  i nader l iczne 
i a r m a r k i ,  w z n i o s ł o  się to miasto do 
1 1 2 7  d o m ó w ,  które iednakże p ra w ie  
w s z y s t k i e  b y ł y  d r e w n i a n e ,  i l i cz y ło  do 
5633 m i e s z k a ń c ó w ,  po n a y w i ę k s z e y  czę­
ści ż y d ó w ;  w  następnych latach p o m n o ­
ż y ł o  się na 3556 d o m ó w  i 6000 m ie sz­
k a ń c a ,  lecz podczas jarmark u ludność 
p r z y b y ł e m i  osobami  pomn ożona w y n o ­
si ła czasem 20 i 3o,oou. P r z y b y w a l i  tam 
na iarmarki  T u r c y ,  G r e c y ,  Orm ia nie ,  
A n g l i c y  i N ie m c y  ze s w o l e m i  to w a ram i,  
co niezmiernie  p o w i ę k sz a ło  obieg pienię­
dzy  , i u t r z y m y w a ł o  zn ac zn y  handel 
z A u s t r y i ą ,  P r u s a m i ,  S a x o n i i ą  i T u r c y -  
ią. L e c z  od r. 1807 D u b n o  upada. Nd-y- 
p ię k nie ysz e  b o w i e m  ob yw ate lsk ie  domy 
p o g o r z a ły .  Nakazano  J e n e r a ł o w i  D y -  
w i z y i  s toi ącemu w  D u b n i e , ażeby 
s w o i m  k osz te m  p a ła c  C h o d k i e w i c z ó w  
o d n o w i ł ,  lecz p o n i e w a ż  nie  iest 
w s t a n i e  tego uczynić,  g m a c h  ten w k r ó t ­
ce  w  gr uz y  się za m ieni .  P i w o  w  D u b ­
nie na sposób ang iel sk i  robione, w c a l e  
iest dobre, w  d w ó c h  gatunkach,  po i 5 
groszy i po z ł o te m u butelka. Kultura rol i  
o k o ło  D u b n a  nie zła' ,  podleysza iednak 
od ga l i cyy sk ić y .  U r o d za ie  , w i ę c e y  źle 
m i e r n e ,  niż dobre. L u d z i e  są nieużyci,  
n a w e t  drogi pokaza ć nie chcą.  M i n ą w s z y

D u b n o ,  kultura i urodzaie coraz są gor­
sze. Ż y d z i  m ocn o obdzierała pod róż nych.

O  w ior s t  i 5 od D u b n a ,  iest w i e ś  
M ł y  n o  w ,  fam i l i i  C h od K ie wic zó  w  dzie­
dziczna, ma pałac  pięKny, ogród angiel­
s k i ,  a szezególniey  gatunek topoli pięk­
ny , rosnący od ziemi w  g a łę z i e ,  iak b y  
k a żd e  d r z e w o  w  k os zyk u  stało.

O  6 mil od D u b n a  Ł u c k ,  miasto 
nad rzćką S ty r em  i W s t e c z e m .  Sty r  bie­
rze  początek niedaleko O l e s k a , blisko 
źr zó a e ł  B u g u ,  i o b l e w a i ą c  Ł u c k  i inne 
miasta w p ad a  do P r y p e c i .  T o  miasto iest 
także p o w i a t o w e ,  by ło  p rz e d te m  sto­
łeczne p o w i a t u  1 całego b y łe g o  W o i e -  
w ó d z t w a  w o ł y ń s k i e g o ,  m i e w a ł o  se y-  
m i k i  v/cie w ó d z t w a , na p r z e m i a n ę  
z W ł o d z i m i e r z e m ,  m ie śc i ło  sądy grodz­
kie 1 z iemskie,  tudzież  m i a ł o  starostwo 
g r o d o w e ;  n ie m n ićy  b y ł o  siedzibą W o -  
iew ’ody, Kasztelana i Starosty. Z a s z c z y ­
co ne  iest d w i e m a  katedrami B i s k u p ó w ,  
katol ick iego  i grecko - unickiego. Jest 
dosyć zn ac zn e  1 o b s z ć r n e , l i cz y  w i e ­
le k o ś c i o ł ó w ,  c e r k w i  i k la sz to ró w,  
B e r n a r d y n ó w ,  B o n i f r a t r ó w ,  D o m i ­
n i k a n ó w  i s zk o ły .  B y ł o  w  nieni  tak­
że K ol le g iu m  iezuickie.  Zdobi  ie zamek 
niegdyś obronny,  w  któ rym mieszka B i ­
skup unicki .  Ł u c k  l iczy  przeszło 800 
d o m o w  i 3,676 imeszkańca. Pod fug 
ostatniego spisu polskiego m i a ł  tylko 5q7 
d o m ó w  i o k o ło  2 ,5oo mieszkańca.  Jest 
dosyć h a n d l o w n y ,  m a  niektóre fa bryk i  
i  l iczne iarmarki.  Ż y d z i  i K a r a i m y r m -  
lą w ł a ś c i w ą  część miasta.  P o  pożarze 
w y b u c h ł y m  przed kilkunastu laty bardzo 
znacznie  się p o p r a w i a ,  ^ u c k  ( p o d ł u g  
N aruszewi cza  Historyi  po lsk ie y  T u m  II )  
b u d o w a n y  r. 1000 przez W ł o d z i m i e r z a  
X i ę c i a , ob lężony b y ł  r. 1073 p rz e z  B o ­
le s ł a w a  Ś m i a ł e g o ,  i w z i ę t y  w r a z  z ca­
ł y m  W o ł y n i e m ,  Polszczę  z h o ł d o w a n y  
został.  P o d  panowaniem rozdrobn ionych  
X i ą ż ą l  Ru sk ich  w  ich d o m o w y c h  k ł ó t ­
niach i naiazdach rozm a it ćy  d o ś w ia d c z a ł  
kolei .  P o d  L i t w i n a m i  w  rebeli i  S w i e -  
d r y g i e ł ł a  p r z e c i w  W ł a d y s ł a w o w i  Ja- 
gieba.  K o k u  1429 na dniu ót ym miesią­
ca S t y c z n i a ,  o d p r a w i ł  się w  Ł u c k u  sła-
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w n y z i a z d  M o n a rc h ó w ,  k tó rych  W i t o l d ,  
W i e l k i  X i ą ż ę  l i t e w s k i  s w o i m  k osz te m  
przez 5o dni p o d e y m y w a ł .  N a t y m z i e ź -  
dzie by ło  p ró cz  Wńto lda  i W ł a J y s ł a w a  
J a g i e ł ł y  Kró la  p o ls k ie g o ,  i w i e l u  X i ą -  
żąt l i t e w s k i c h ,  t r z e c h X i ą ż ą t  m a z o w i e c ­
k i c h  ( p ł o c k i ,  r a w s k i  i w a r s z a w s k i ) ,  
w i e l u  X i ą ż ą t  r u s k i c h ,  Z y g m u n t  Cesarz 
z żoną , i w i ę l u  X i ą ż ą t  P a ń s t w a  Rz es zy ,  
E r y k  K r ó l  duński i s z w e d z k i ;  d a l e y P a -  
leologa Cesarza carogrodzkiego P o s ł o ­
w i e ; Ba zy l i  Car  m o sk ie w sk i ,  B o r y s  Car 
tw ers ki ,  Ol ha  Car rezański ( W i e l c y  X i ą -  
żęta). P e r e k o p s k i  i Z a w o ł h a n s k i ,  tatar­
scy H a n o w i e ,  M is t rz o w i e  K r zy ża ccy ,  
pruski i inflantski. C e l e m  tego ziazdu 
i p rz edm iotem  naradzania się, m ia ło  b y ć  
ułożenie  ś r o d k ó w  oparcia się grożącćy  iuż 
o t to mańs kióy  potędze. R o k u  1431 m i a ­
sto Ł u c k  prócz  za m k u o g n i e m  zniszczo­
ne zo sta ło ;  z w a ł o  się prze dtóm po ł a c i ­
nie  L u c k u m  albo L u c c a ; p o t e m  od 
zboru F lo re n ck ie go r. 1433 o d p r a w i o ­
nego , z w a ć  się zacz ę ło  L u c e o i i a ,  a to 
z p r z y c z y n y ,  że d w ó c h  B i s k u p ó w  
b y ło  na t y m  z b o r z e ,  k tór zy  się z w a l i  
L u c e n s e s ;  ieden od L u k i  miasta w e  
" W ł o s z e c h ,  drugi  od Ł u c k a  polskiego; 
za cz e m  stanęło, aby w ł o s k i  Bisk up  z w a ł  
s ię Lucensis,  a polski B is kup  Ł u c k i m ,  na 
p otćm  pisał  się L u c e o r i e n s i s , i Katedra 
iego  nie  L u c k u m ,  ani L u c c a ,  ani L u ­
c i a ,  ale L u c e o r i a  z w a ł a  się. B i s k u p ­
s t w o  ł u c k i e  ła c i ń s k i e ,  założo ne zosta­
ł o  roku 1264 prz ez  B o l e s ł a w a  V.  ( w s t y ­
d l i w e g o )  za p o t w i e r d z e n i e m  Urbana I V . 
Papieża.  Biskup ł u c k i  ruski , m i a ł  p i ć r w -  
szeristwo przed P o ł o c k i m  i S m o l e ń s k im  
Ą r c y  - B i s k u p a m i , i  w  publicznych pod­
pisach , u ż y w a ł  t y t u ł u :  JRxarchae toti-
us Russiae. Grunta o k o ł o  Ł u c k a  są bar­
dzo ur odza yn e;  zabudowania zaś c h ł o p ­
skie i  d w o r s k i e ,  są na sposób polćski ,  
chaty  kurne , okienka m a ł e , z szkła  
um yś ln ie  na to  rob ionego w  k ó ł k a  m a ­
ł e  brzydkie.  L u d  brudno się no si ,  rysy  
t w a r z y  m a  bardzo nieprzyiemne.  Żydzi  
zaś i tu drą podróżnych.  *

W  p ó ł  drogi  na w i e l k i m  trakcie 
1  Ł u c k a  do K o w l a ,  leży B o ż y s z c z e ,

maiętnośó Hrabiego Baltazara K o m o r o w -  
s k i e g o , o ż y w i o n a  z e g a r em  na c e r k w i  
ruskiey dosyć m ize r n ó y .  S zcz eg ó ln ićy  w y -  
daie się tu pięknie rzeka S ty r , i a k b y  w  ka­
nał  wzi ę tą ,  p rz e sz ło  2 wio rst  w  prostey 
linii p łynie.  T u  droga p o cz to w a  z 10 
w i o r s t  samą iarzębiną sadzona. P o  1000 
d r z e w  na w i o r s t ę  w y c h o d z i ,  to i e s t : 
w e  4 rzędy  po 25o,  bo w s z ę d z i e  i a k e m  
iuż  w s p om in a ł ,  drogi  p o c z t o w e  na w i e l ­
k i m  trakc ie  są d rze wafni  w e  cz tć ry  rzędy 
sadzone. L as y  tu są od lat ki l ku bardzo do­
brze u t r z y m y w a n e ,  i w k r ó t c e  będą w  nay- 
lepszym stanie. Za  R o ż y s z c z a m i  zaś są 
bardzo zniszczone i okropną maią postać, 
iakby umyś lnie  kto c h c i a ł  obok p or zą d­
ku  leśnego , nieporządek um ieśc ić  , dla 
okazania skutku iednego i drugiego.

Z o s t a w i ł e m  K o w e l  w  l e w o ,  i ie- 
c h a ł e m  drogą p r y w a t n ą ,  o d w i e  mile  
b l i ż ć y  do N i e s u c h o i ż a  *). I m  bar- 
dz ićy  się oddalałe m od gościńca p ocz to ­
w e g o , t ć m  gorsze pos trz e ga łem  gosp o­
da rstw o rolne i  nieporządek w i e l k i  w e  
w sz y s t k ie m .

B r u c h o  w i c z e  w i o s k a , m a  d ó m  do­
syć  piękny szlachecki, koś c ió łe k  n ie w ie lk i ,  
ale niegdyś także p ię k n y ;  dziś to w s z y s t ­
ko i k o śc ió ł  i dw ors kie  zab udo wa ni a nad- 
ni sz czo ne,  a n a w e t  n a p r a w y  przedsię­
wzię te,  idą bez porządku.

W e  w s i  G o r c z e  w i c a c h  o d w i e  
m ile  od Niesuchoi ża ( w  bok K o w l a ) ,  
iarzma z r adłam i u w o ł ó w  b ę d ą cy ch  na 
polu niezmiernie w i d z i a ł e m  długie,  tak,  
że  w ó ł  od w o ł u  idzie może o 4^łokc ia  
lub w i ę c ć y  daleko. N i e d o p y t y w a ł e m  się 
o t o ,  i nie znam p rzyc zy n y  t a k ićy  osady 
iarzma. B r o n y  w  t ć m  m i e y s c u  daią się 
iuż  postrzegać d r e w n i a n e ,  iedne na spo­
sób tak i ,  iak  żelazne, dr ug ie  w k a b ł ą k ,  
czyl i  o b w ó d  p ó ł m i e s i ą c o w y  zagięte 
i u ż e w k a m i  p o k r ę p o w a n e , aż do każde ­
go zęba. D o  Niesuchoiża bardzo z ł a  la­
sami drog a ,  d w i e  m i l e  iadąc żadney 
k a r c z m y  ani w s i  nie ma. Niesuchoiż  
miasteczko, ba r d z ićy  poleskie  niż inne, 
dość ludne, p o ło żo ne  nad rzćką T u r z y s k ,

*) Na niajjpacu R ie su cb ow ice .

) ( *



im a  148 d o m ó w .  Żydzi są maiętriieysi,  
iak z w y k l e  na trakcie p o b o c z n y m  s i e ­
dzą cy .  Dostać można przecie mięsa 
i chleba. Z  Niesuchoiża do Ratna iest m i l  
p i ę ć ,  iedzie się p i a s k a m i ,  r2adko gdzie  
w i d a ć  w ie ś  z ki lkadziesiąt  c h a fu p  z ł o ż o ­
ną , lu b karczmę. O  trzy mile  blisko pod 
R a t n e m  iuż  się bfota zaczynaią  , z w a n e  
pińskiemi.  T u  l a d  co raz głupszy  i  bar­
dzo n ie p r z y i e m n ć y  t w a r z y .

(Ctng dalszy n ast.jp i)

D U M A

W  R U I N A C H  S T A R E G O  Z A M K U .

(p r ze to. z niemieckiego Mathissona )

licząca  ciszę r o z s ia ł  w ie c z ó r  s z ary ,
S ła b n ą  o d g ło s y  , iu ż w szy stk o  sp o c zy w a,
1 ledw ie  ćzasein  w  m ieyscu  gdzie  raur s tary ,  
Sm ętnem i tony św ićr cze k  się o d zy w a .
M iła  sp o k o y n o ś ć  w a lczy  z scen n atłokiem  
P o w o l i  ciągną napaszone trzody,
Z n u ż o n y  wieśniak u tru d zo n y m  k ro k ie m  
W r a c a  po p r a c y  do o y c ó w  z a g r o d y .

*

T u  na tym w z g ó r k n ,  p od d rze w am i temi,
Na szczątkach  ru in  u b ie g łć y  p rze s z ło ś c i ,
G d y  mnie czas d a w n y  o w ia ł  d u ch y  swe>r.i,
T e  moie pienia pośw ięcam  żałości.
2  ża łością  d u m a m ,  iah p rze d  stem a la ty  
W  m i e y s c u , gd zie  teraz  p o k r u s z o n e  mu-ry, 
W z n o s i ł  się zam ek w e  w s zy stk o  bo g a ty ,
Na sa-nym sz czy c ie  tć y  sk a lis tcy  g ó ry .

*

T a m , gdzie  z fi lara  le ż y  stos kamieni,
W  k tó re  sze le szczą c  zefirek się w k r a d a ,
A  m d łe g o  św iat ła  ostatek  p rom ieni,
P r z e z  p ustne  okna aż do śro d k a  w p ada.
T a m  niegdyś m oże starością  z g r z y b ia ły ,
Z e  łza m i oyciec  że g n a ł  sw e g o  syn a ,
K t ó r e g o  z se rce m  p e łn e m  s z czy tn e y  c h w a ły  
D o  bo iu  w ła sn a  w z y w a ł a  kra in a,

„ I d ź  d rog ą  s f a w y “  r ż e k ł  mu boian  s iw y ,
G d y  go  o p in a ł  Swym m ieczem d o w o d n y m ,
, , W r ó ć  iah z w y c i ę z c a ,  lu b  nie w r a c a y  ż y w y ,
, ,B y ś  się s t a ł  imion tw ych  n ad dzia dó w  g o d n y m .M 
Ą d z ie ln y  m ło d zia n  w  za ch w y ce n iu  c a ły ,
Ś m ie rte ln e  g r o m y  r z u c a ł  aw em  sp o y rze n icm , 
T a k im  rum ień cem  lice mu p a ła ły ,
Jak p a ła  ró ża  iu trze n k i  p rom ieniem .

*

Jak z  g rzm o tem  c h m u r a ,  tak r y c e r z  TT za w o d y  
M a r s o w e ,  le c ia ł  p e łe u  cney ochoty,

Jak podczas b u r z y  las  s o s n o w y  ru lo d y ,
G i ę ł y  się p rze d  niru n iep rzy iazn e  ro ty .
Jak cichy s t ru m y k  , c o  b ie ży  w k rze w in ie ,  
W r a c a  ła g o d n y  do o y c a  p od w o i,
B y  mu ł z ę  o t a r ł  , co  z radości p łyn ie ,
B y  się m ó g ł  od ua ć  wiecznie  l u b e y  s w o ie y .

#
N ie ra z  w p r z ó d  ona trapiona  tęsebnotą,
N a  szczycie  w ieży  t r a w i ł a  p oran e k ,
A ż  w idzi z dala  śk lną cey  zb ro i  z ło to ,
S ły s z y  tęt kon i  , zb liża  się k o c h an ek .
W m ilczeniu  rękę  pod aie  mu zw o ln a ,
T o  się rum ieni , to z n ó w  całkiem  b la d a .
L e c z  ani P c t r a r c b ,  ani Saffo z d o ln a  
T o  nam opisać  , co ie y  oko gada.

'G dzie  dz ika  za ro si  rzu ca  gęste  cienie ,
Z a  któ rą  sow y swą siedzibę raaie,
W e s o ło  't r w a ło  k ie l ich ó w  dzwonienie ,
A z  z b la d ło  ś w i a t ł o ,  co g w ia zd y  rzu ca ią ,
S ta r e  podania  o k r w a w e m  z w y c ię z tw ie ,
I  dzieic  p rz y g ó d  p o d cz as  w o y n y  św iętcy  
W z n i e c a ły  w piersiach w spom nienia  o m ęstw ie ,  
K t ó r ć m  z r y c e r z y  ka żd y  b y ł  p rze ię ty .

S r o g a  p rzem ia n o  ! N oc zg r o z ą  o s łania  
M ieysce  , gd z ie  niegdyś p rze p y ch  z mocą ż y ł y ,  
W i e c z o r n y c h  w ia tr ó w  p rz e c z u ć  p e łn e  wiania 
S ły ck a c ’ , gdzie  gron a  m ężów  się c ies zy ły ,
B a d y l  tam rośnie w ostro kolce  z b r o y n y ,
G d z ie  b ł a g a ł  młodzian o tarczę  i zbroię ,
U d y  trąba oyca  w z y w a ł a  do w o y n y ,
B y ,  w s ia d łszy  na k o ń ,  śp ie s zy ł  w  k r w a w e  boie,

■*
G łę b o k o  leżą  w ciemnem ło nie  ziemi 
R ośc i  z r y c e r z ó w  , w  p roch  zmienione może, 
L e d w ie  w p ó ł  w k lę s ł e  pom niki nad niemi 
P o ś w i a d c z y ć  m o g ą ,  ich g r o b o w e  ło że.
W ie le  z nich zn ik ło  w p o w ietrzu  z w iatram i.  
Z n i k ł a  ich pamięć iak zach od ne  cienia,
Y\ ic k u  r y c e r s t w a  ! nad twemi czynam i 
W z n o s i  się c zarna  c hm u ra  zapomnienia.

*
T a k  się to w ie lk o ś ć  tego życia  k o ń c zy ,
T a k  niknie  m ara  czczć y  du m y i m ocy,
W s z y s tk o  z te y  zieini czas w p o lo c ie  r ą c z y  
G rze b ie  w bezd en n ą  p rze p a ść  cicm nćy n o c y ,
T a k  więdn ą  l a u r y  na sk ron i  w a lcc zn ćy ,
T a k  świetne c zy n y  na m a rm u rz e  r y t e ,
U r n y  pamięci  p ośw ięcon e  w ieczney ,
I pienia w ieczną  s ł a w ą  znam ienite. »

-

W s z y s t k o ,  co sercu  sp r a w ia  z a ch w y ce n ie .
A l b o  w  nićm w zn icra  zw o dn icze  nadzicie,
Z n ik a  , iah słoń ca  iesienne prom ienie,
G d y  c zarn a  chm ura t w a r z  F e b a  odzic ie.
Nie  ieden w  w ie cz ó r  w e s e l i ł  się mile,
A  ranne zo rza  znayduią  g o  w g r o b i e ;
N a w e t  miłości  i p rzy ia źn i  c h w ile  
N ikną* z  tey ziemi bez  ś ladu  po sobie,

* ■

M i ł o ś c i ! tw o ie  c zaruiące  n iw y ,
G ra n ic z ą  z c ierniem  od lu d n e y  k ra in y ,
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C i ę s t o  ra p to w n ie  A h w i lo n  b u r t i . w y  
Z a c i e r a  przy i aźń i ićy  świetne cnyny.
D u m o !  z a s z c z y t y !  s ł a w o  i p rz e mo c y !
Jakże  z b y t  p rę d k o  n a s z a  czczośc  u l ata !  
W a t a h  g r ó b  z a - ó w no  hry i e  w  sw o i e y  nocy  
C z ą s t k ę  p i e l grz yma i p o g r o m c y  świata.

N. H o szo w sk i .

O  W Ł A Ś C I W Y M  C Z A S I E  

S A D Z E \ I A  Z I E M N I A K  Ó W .

(przez K. de Korber.)

2 ^ d a i a c  sp ra w ę o ż n i w a c h  z roku i 82 -, 
nam ie ni łe m  o korzyściach,  gdy z ie m n i a k i  
iuż 'w  p ocz ątk ac h  K w ie tn ia ,  ale nie iak 
dotąd z w y c z a i e m ,  dopiero w  Maiu są sa­
dzo ne ;  i w y r a ź n i e  z a s t r z e g łe m  sobie in­
n y m  r aze m  obszernićy* w  t y m  w z g l ę d z i e  
m ó w i ć ;  teraz z p o w o d u  , z e  P .  K on ig ,  
P rof essor  r o ln i c tw a  w S t .  Pólten w  piś­
m i e  c z a s o w ć m :  »Postrzeżenia gospodar-  
skie« z  r. 1822 na str.byA (przez to w a r z y -  
s t w o  r ol ni cz e ,  t iatury i poznawania kra- 
*u w S r y n i e  v?y d a w a n e m )  :z w i e l k ą  zn a ­
jo m o śc ią  r z e c z y T zdaie się m o i ć m  do­
św ia d cze n io m  p rzeczyć,  lub o nich powąt-  
p i e w a ć ,  nie m o g ę  z a t e m  z w l e k a ć  d ł u ­
ż e j  p rz yr ze c zon ych  w  tey  m i e r z e  ob-  
iaśnień, lecz by u n ik n ą ć  w sz elk iego n ie ­
porozumienia  i m i e ć  należny sąd o r z e ­
czy,  u d z ie l a m  c a łe g o  post ępow an ia  , ia- 
k ie  przy u p r a w i e  z i e m n i a k ó w  od lat 
ki l ku z a c h o w u i ę .

Naprzó d,  nie  sama ty lk o  m i e y sc o -  
w o ś ć  z n ie w a la  m i ę  do sadzenia z i e m ­
n i a k ó w  w  początkach K w ie tn ia ,  ale oraz 
i l e  m o ż n a  May w i ę k s z e  zy s k i ,  iako j e d y ­
ne cele  rolnika. Grunta m o i e  p o ło ż o n e  
bl isko d w ó c h  l u d n y c h  miast  rękodziel­
n i c z y c h , w s z y s t k i e  p r a w i e  do ołońca, 
ch oc ia ż  nieco z i m  ney le cz  prz ez  n a w ó z  
różne go  rodzaiu niezmiernie  ulepszone. 
Z i e m n i a k ó w  w c z e s n y c h  mączasty ch po-  
trzebuią p o w s z e c h n i e  w  mie siącu  L i p ­
cu, za to tćż 4 razy  tyle płacone b v w a -  
ią iak p óźn e ,  które dopićro w e  W r z e ­
śniu i Paźd zie rn iku  na targach uk a zu ią

się. K t ó ż b y  się nie starał dak hayWbżb- 
śnićy  ie p rz e d aw a ć ? Z a p e w n e  każdy.

P o w t ó r e :  nie  masz n i k o g o , k t o b y  
z ie m n ia k i  naraz w y s a d z i ł , to ies t  c ię ­
g i e m  iednego dnia łub tygodnia , a na­
w e t  m e  w sz ys tk ie  na iednćrą mieyscu,  
Z w y k l e  w  początkach K w i e t n i a ,  sadzą 
nieco z i e m n i a k ó w  prz ezn acz ony ch  to na 
p r z e d a ż , to ua d o m o w ą  p o t rz e b ę ,  pó- 
źnićy,  z n o w u  nieco ,  a ostatek w  Maiu.

t rz eci e:  każd y  ż a y m u i ą c y  się
u p r a w ą  z i e m n i a k ó w ,  stara się nietylko 
m i ć ć  szczególne on ych  gatunki , ale i za ­
sadza niemi oddzielne grunta ; n a y w c z e -  
śnieysze,  naymą cza stsze  i naysmaczniey-  
sze rodzaie u w a ż a  za naylepsze , a lbo­
w i e m  na nich n a y w i ę c ć y  z y ś k u i e ,  nie­
tylko stąd, że lepiey są p ła co n e  , - lecz  
że  prędzey d o y r z e w a i ą ,  iak późnieysze,  
które chociaż są plennieysze , atoli  nie- 
r y c h ł o  z u p e ł n ć y  doyrzałości  sięgaią,  
i  bardz ićy  sposobne są na w ó d k ę , ni­
żel i  na p ok arm  dla ludzi.  Ztądto ia od­
dz ie la m każdy gatunek, i by  sie niez w i o ­
d ł y  , odłącznie sadzić każę.  P o n i e w a ż  
iak w i a d o m o  ziemniaki za p łu g ie m  sa­
dzone często o 14 dni późn ić y  wy ra st a-  
lą  iak o w e ,  które  sposobem z w y c ż a y -  
n y m  na zagonach  w  odstępach poprzecz-  
nich na 18 cali  od s iebie od le g łyc h  sa- 
d z i e m y , przeto ze w z g l ę d u  na w y ż ć y  
w y m i e n i o n e  gatunki  iestem za sadze­
niem i o k o p y w a n i e m  mo tyką  , i aby te 
gatunki  z i e m n i a k ó w  p r ę d z ć y  k i e ł  pusz­
czać m o g ł y : każę ie iuż w  Marcu z lo ­
chu w y n i e ś ć  i one albo w  siayni,  lub in- 
n ć m  i a k i e m  c i e p ł e m  m i e y ś c u  umieścić.

C z w a r t e :  dopuśzczam , iż gospodarz 
p r a k t y c z n y  ł a t w o  w y b i e r z e  p r a w d z i w y  
cz as ,  kiedy n a y be zp ie cz n ićy  z iemniaki  
ma w  rolę rzuc ić  lub uie.  Z  w ie lo k r o t ­
ne g o  do świadc zeni a  zna ón s w ó y  kl imat,  
temperaturę p o w i e t r z a , stan i w ła s n ość  
ziemi.. Zn aiom ość ta rzadko go z a w i e ­
dzie. Polega ón na t e m ,  i  c h o ć b y  b v f  
z a w i e d z i o n y ,  to strata niebędzie  w ie lk a ,  
•a p r z e c i w n i e  żysk bardzo znaczny. Ani  
p o w i n i e n  się tćż  spuszczać na nadz;eię, 
że  w M a i u  posadzone ziemni aki  dościgną 
o w e  , które w  K w i e t n i u  b y ł y  sadzone,



a l b o w i e m  w i e d z i e ć  pow inien ,  że  r a n i ć y  
posadzo ne,  późnieysze w  d o y r z e w a m u  
p op rz e d za ć  z w y k ł y .

P i ą t e :  w  mieysc ach , gdzie się na
z ie m n i a k i  dla pięcioletnićy  rotacyi  w i ę -  
c ć y  o trzecią część,  iak na zboże gnoi,  
n ie  trzeba się bać zp óź ni on ego klenia 
i  w e g e t a c y i ,  n a w e t  gd yb y  i z im n a  na­
stąp i ły  , a l b o w i e m  d o ś w i a d c z y ł e m  , iż 
z w a r z e n i e  w y r o s t k ó w  zrządzone przez 
p ó źn e  nocne  m r o z y ,  w  k oń c u  m a ło  lub 
w c a l e  nic nie szkodzi ło.  L e p i ć y  atoli 
c zynić  w  p o r z e ,  iak po niewczasie .  
Z  resztą z w y c z a i e m  iest w cz e sn e  z i e m ­
niaki  sadzić  g ł ę b i e y ,  a t y m  sposobem 
chronić ie od m r o z ó w .

P o  szóste: ,  w  r zecz y  s a m ćy  natura 
p rz y n ie w o li ć  się nie daie; mo gą  nadćyść 
lata, w  k tó rych  późne sadzenie ziemnia­
k ó w  aż w  końcu C z e r w c a  ( iak p rz e s z łe ­
go ro k u  trafi ło s i ę ) ,  n i e r ó w n i e  le p ić y  
w y p a d a  iak w  K w i e t n i u ,  atoli przez to, 
iż  w c z e ś n i e y s z e  z ie m n ia k i  kazałem za­
raz w  K w i e tn i u  sadzić na grządkach,  
któreto pokryte p i e r w e y  kapustą, przed 
zimą w y o r a n e  zupełnie  w i l g o ć  z i m o w ą  
z a t r z y m a ł y ,  iuż w  począt kach  Lipca nay- 
p ięk ni eyszem i c h lu b i łe m  się z i e m nia k a ­
m i , które  przedaiąc, brałem w i ę c ć y  za 
m i a r k ę ,  iak teraz za p ó ł  k o r c a . —  C z e ­
m u ż  w i ę c  n i ć m a  by ć  p r a w i d ł e m ,  aby 
z ie m n ia k i  zaraz na początku K w i e t n i a ,  
a nie w  Maiu sadzić? Zd a nie m  m o ió m  
ten , k t ó r y  po z iemniakac h ięczmień,  
o w i e s  a n a w e t  oz im in ę  sieie i siać musi,  
m o ż e  z i e m n i a k ó w  sadzenie do Maia a na ­
w e t  i do C z e r w c a ,  aż się ziemia w  ygrzeie,  
od ło ż yć .  Kto zaś z a p r o w a d z i ł  gospodar­
s t w o  prz emien ne  z utrzy mani em  by dła  na 
stayni, k o m u  zatem potrzeba s ło m y  mierz-  
w i a s te y  i nie chce,  że by  go konicz za wió dł ,  
p ow i n i e n ,  ie że l i  m a  p e w n ie  działać, by  
na z ie mniaczysku s ia ł  oziminę , pon ie ­
w a ż  k o n i c z  zaraz w  K w i e t n i u  po n i ć y  
posiany,  zdaie  się z nią p rę d z ćy  w s c h o ­
dzić ,  iak w i ę c z m i e n i u ,  k tó r y  nietylko 
dla posuchy , ale i  na spfókanie g w a ł ­
t o w n y c h  d ć s z c z ó w  zb ytecz nie  iest w y ­
s t a w i o n y .  O z im in a  atoli  na z i e m n i a ­
czysk u t y lk o  w t e d y  się udaie, g d y  z i e m ­

ni a ki  ra nić y  w y k o p a n e  i t a k o w a  w c z e -  
śniey iest posianą.  Z a t ć m  pozostaie pra­
w i d ł e m  sadzić z ie m n ia k i  z p oc ząt k iem 
K w i e t n i a ,  w y i ą w s z y  niepogody i inne 
o k o l i c z n o ś c i , o k tór ych  p r z y  końcu na-  
mienię.

P o  s iódme : nie należy z iemniaki  
u w a ż a ć  iako g ł ó w n y  p ł ó d , lecz iako 
o w o c  uprzedni  i cz yszczący grunt  m i a ­
sto ugoru.  P o m i m o  z i e m n i a k ó w ,  p ł o ­
d y  z i arna ,  będące p i e r w s z y m  p rz e dm io­
t e m  u w a g i  r o l n i k a ,  p o w i n n y  o d p o w ie -  
dzióć iego  o c z e k i w a n i u .  L e c z  ia k im że  
to sposobem stać się może,  gdy z i e d n e y  
strony z ie m nia k i  za późn o,  bo dopiero 
w  P a źd zi e rniku  i Listopadzie  w y k o p y ­
w a n e  b y w a i ą  , a z dr ug ićy  ziarno rzuco­
ne na ś w i ć ż o  oraną m i ę k k ą ,  a n a w e t  
m o k rą  rolę i to przed z i m ą ,  gdzie  
w  p i e r w s z y m  razie w y c i ą g a i ą i e  m r o z y  
na p o w i e r z c h n i ą ; w  d rug im  podlega 
zgni l iznie.  N ie lep ićy że  w y p a d n i e , by,  
c h c ą c  oz im in ę  w c z e ś n i e y  to iest w  Sierp­
niu lub W i z e ś n i u  zasiać, r ó w n i e  w c z e ­
śnie z iemniaki  zasadzić i w y k o p y  wad na­
leży.  Środki  ku  t e m u  są na doręczu,  
c z e m u ż  o n y ch  nie u ż y w a m y ,  c z e m u  sa- 
d z ie m y  z ie mni aki  dopićro w  M aiu ,  k ie ­
dy  to nie z a w s z e  w  K w i e t n i u  stać się 
m o ż e ?  Jeżel i  nie uda się iednego , to 
drugi ego  roku. W p r a w d z i e  w i e l e  za ­
w i s ł o  od k l im atu  i t e m p e r a t u r y , nay- 
w i ę c e y  atoli od nas sa mych ,  a l b o w i e m  
tylko prz ez  t o ,  że w cz eśn ie  z iemniaki  
w p r z ó d  w  izbie w y k l o n e  , na zagonach 
przed r o k i e m  po d w a k r o ć  gnoionych,  
na któ ryc h  kapusta była, sadzono io ko-  
pano, i ż e  na p óź n ieysz e  z iemniaki  prze­
znaczony ugór lub ow si sk u  w  iesieni  urzą­
dzono, w  j  części i ak  z w y k l e  lepićy  ugno- 
i o n o ,  i n a w ó z  ieszcze p rz e d  zimą ch o ­
ciaż  tylko na p ó ł  prz e gn i ł y  na 3 —  4 cale, 
nie w  zagonach,  lecz  w  O p r z y o r a n o ,  zo- 
st aw uią c  rolę w  tak im  stanie aż do K w i e ­
tnia , i dopićro gd y  iuż  dostatecznie  
oschła i w y g r z a ł a  się rola w y r y w a c z e m  
onę p r z e c i ą g n i ę t o , z a w l ć c z o n o ,  p o c z e m  
p ł u ż k i e m  cz y l i  mo tyką  na d w ó c h  p ł u ­
g o w y c h  k o ł a c h ,  grzędy 18 —  20 cali od 
s iebie odległe  porob io no,  i  one p rz y  po-
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goJzie  nasiemem z i e m n i a k ó w  w ie lk ośc i  
orzecha w ło s k ie g o  lub w i ę k s z e m i , n& 
cztery  cale ieden od drugiego zasadzo­
n o , a w  k oń c u  na leżycie  obgarniono —  
tak im  sposobem udało m i  się mętylko 
m i e ć  z a w s z e  wcz esn e  z ie mni aki  w  L i p ­
c u ,  Sierpniu i W r z e ś n i u ,  ależ to samo 
pole  w y d a ł o  o z i m i n ę , mo gąc ą  m i e ­
rzy ć się z n a y L p s z ą  u g o r o w ą  tak co 
do s ł o m y ,  iak i ziarna. A t o l i ,  k iedy 
grunt  na z iemni aki  przezn acz ony  nie 
m ó g ł  by ć przed z i m ą  iak w y ż ć y  p o w i e ­
działem u p r a w i o n y ,  i dopićro na w i o ­
snę urządzony i w y g u o i c n y , w  takim  
razie trzeba b y ł o  z sadzeniem zatrzymać 
się do M a i a , a że rzeczy nieza wodną,  iż 
z i emni aki  nie za m o t y k ą ,  lecz  za p ł u ­
g ie m  rzędem r z u c a n e ,  i narzędziem ob­
rabiane, n i e r ó w n i e  spaźmaią w e g ie ta cy ią  
nad tamte , i  rzadko przed S. Janem, k ie ­
dy  deszcze padać z w y k ł y ,  na leżycie  
okopane i oczyszczane by ć m o g ą  , zdaie 
m i  się w i ę c ,  iż sadzenie z i e m n i a k ó w  
za p ł u g i e m ,  p r z y n a y m u i ć y  w  p o ł o w i e  
K w i e tn i a  d w a k r o ć  iest. pożytecznieysze 
i potrzebnieysze  dla okopania i ch  ch oć 
raz przed deszczami  śprciętoiańskiemi, by 
pi zez to ł a t w o  s p ł y w a ć  m o g ła  często 
padających d e s z c z ó w  w o d a ,  bez k t ó r ć y  
i  tak w  tute y sz y m  w i l g o t n y m  gliniasty rn 
gruncie  zeszłe  ziemniaki gniią i p o z n i ó y  
aosa dzo nemi  b y ć  muszą.

Z  P I S M  P O Ś M I E R T  

N A G R O B E K

r
'~-*"rał w  k a r ty  p r z y  stoliki
G r a ł  z a w sz e  , dziś w y gra

Z  tych p o w o d ó w  iest o c ze w is ta ,  że 
w  o g ó ln o ś c i , iak to s p r a w i e d l i w i e  t w i e r ­
dzi  Professor K o c i g  miesiąc  M a y  uv/a- 
żany być p o w in ien  za iedyny czas do sa­
dzenia z i e m n i a k ó w ,  p rzecież  z e z w o l i ć  
musi ,  iż w g ospod arst w ie  p r z e m i e r n ć m  
iak m o i e .  m o ż e  b y ć  w y i ą t e k ;  b o w i e m  
ws zys tk o do tego z m ie r za ć  p o w i n n o ,  a b y  
w c z e s n e  z i em nia k i  r a n ić y  i p r ę d z ć y  b y ­
ł y ,  b y  ie  na targu sprzedać,  i w c z e ś n i ć y  
i le możności  oziminę zasiać m o żn a  , bo 
prz ez  to nie tylko oszczędza się nasienie, 
ale i w ię ksz e  korzys'ci  ze s ł o m y  i z iar­
na by ć mogą.

K to  zaś w s z y s t k ie g o ,  przez brak cza­
su lub n a w o z u  uskutecznić nie iest w s t a ­
nie , kto w p ó ź n ć y  iesiem n a w ó z  na ozi­
m i n ę  w y w i e ś ć ,  lub g n ó y  z i m o w y  pod 
groch,  bób, w y k ę ,  ieśli  iuż nie pod ia- 
r zy n ę  lub ięczmień obrócić m u s i .’ kto 
dopiero na w iosn ę  o n a w ó z  pod z i e m ­
niaki  stara s i ę ,  i w sz y s t k ie  s i ły  ł o ż y ,  
Dy ranićy p o k o ń c z y ł  iare z a s i e w y ;  kto 
s f u w e m i e s z c z e  obstaie za gosp od a rst w e m  
na trzy  r ę c e ,  ten bez w ątp ienia  rzadko 
sadzić musi  z iemniaki  w  K w ie tn iu ,  i spo -  
k o y n y m  b y ć  p o w i n i e n ,  gd y  się z sadze­
ni em on ycb  w  C z e r w c u  u p r z ą t n i e

W  L i p n i k  i pod Bi a łą  w  G a l i c y i  
w s c h o d u i e y  r. i 8 a3.

A N T .  P E Ł K L  

S Z U L E R O W I

, śmierć' n ad esz ła  sk ry cie ,  
y  —  p r z e g r a ł  r a ł e  życie.

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L ł o z a ,  —  N a dru g i  ze szy t  z b io r u  w id o ­
k ó w  naypięhnieys',ych o k o l ic  G alicy i  w y s z ł y  z l i to­
grafii  tu to y sze y  trzy  s z t u k i :  O l e s k o ,  M i l a t y n
i R u d n i k i .  O p r ó c z  tego w y s z ły  z tćyźc  l i to g r a f i i :  
i )  W ize r u n e k  M ichała  L e w i c k i e g o ,  M etro p o l i ty g r .  
uniach e g o ,  d o b r z e  trafiony. M a lo w a ł  IIralft,  r y s o w a ł  
na kamieniu  m ło d y  arty s ta  G o d le w s k i ,  2 ) W id o k  
r y n k u  w K r a k o w i e  zd zięty  i ry s o w a n y  p r z e i  B szo rn .

Z  W ę g i e r .  —  Q  p r z e s - ło r o ę z n y r a  Jarm arku 
w  Peszcie  i w a n y m  T a  r g  L e o p  o j  d o s k i , w y c z> ru- 
iem y co następnie z  rappoi tu  tam ecznego u p rzy w ile -  
io w  mego zgrom ad zen ia  k u p c ó w :  , , T y l k o  w e łn a  o w ­
cza , tabak a,  miod i  c u k ie r  o r d y n a r y y n y  m ia ły  zn ac z­
ny o d b y t ,  ale  po n isk ićy  c e n i e ,  k tó r e y  następuiący  
k u r a n t  d o w o d zi.  T y m cz a s e m  tak b u r t o w . i K  iak 
i m nicyszy  Ki piec u żala  się a a  z łe  b a rd z o  jarm ark i.  C e ­
ny p ło d ó w  kraiovvych p ri.cdawanycli  w P e z z c i e  na tar- 
g u L e o p o Id o s k in T w  n. 1823. —  W e łn a  u lep szo n a  piijrw- 
szey  s t r z y ż y  cetnar  Z R .  m. k .45 —  60. W e ł n a  z im o w a  
d r u g ie y  s t r z y ż y , c ien ka  Z R .  ą j  —  io* .  ored u ia
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7 0, — We ł n a  Itfthia cienka. Z R  85 —  90. 

ś r e d n i a  Z R .  60 —  65. W e łn a  z im o w a  segedyńsku  ZR..  
6 0 :— 65, W e ł n a  letnia Z R .  5o —  55 .. W_łna z im o­
w a  t w y c z a y n a  B a c s k e r s k a  Z R ;  5o — 55. .  W e łn a  let-. 
nia Z R .  40 — 4*ń W e łn a  Ziga.-a B an acha,  w iedeńskiego 
p ła w ie n ia  Z R .  5o — -58.. W ę g ie r s k a ,  o r d y  u aryyn a  p ła ­
w iona , Z a c k e l  Z R ,  4° —  5o y. W . W .  —  W o s k  ż ó ł ­
t y ,  oetn a r  Z R .  200 —  210. M iód -b ia ły ,  R o ie n a u e r -  
s(.i Z R ,  3 / —  39, B a n a c h i  ZR. 32 —  35. Ż ó ł t y  Z R .  
n  W* W . 27.—  29.. —  T y t u ń ;D e b r e y s k i  w  liściach 
w e d ł u g  w ł a s n o ś c i ; n o w y ,  ctcni.r Z R .  . 1 4 — 25., S z e - .  
c e d y ń s k i » n p w y ,  Z R .  8 — -18.'. F u n fk irc k e ń s k i  d a w n y  
Z R  i 5 . P a la n k e r s k i j  p o d ł u g tw łasn ości  ZR : W .  W .,  
i p  —  i 5.> — - T iu s to ś d  w o ło w a  c etn a r  ZR._ 5 8 —  60.. 
S ł» n i .ia  ,ze  sa d łe m  ;ZE. 3o — 35. Ł ó y  topion y  Z R ,  
W . .W 3o —-82. P o ta ż  iasorwy, cetnar.  Z R .  23 :— 25, 
S o d a  Z R :  24.. O le y  * rz e p a k u  u p r a w n e g o  Z 11 3s —  io ;  
dz ik iego .ZR. 3 4 , -  35. H onopne sicmio-Apą^yńskio  
2iji .  18 —  I9. S z y s z s i  d ę b o w e ,  maca r» f ieraiąea 3/ 4’. 
w ia d r a ,  d aw n o ZR . 9 —  1 4 ; . n ow e Z R ;  W . W .  i 3 -— 14. 
Ś l i w o w i c a ,  w ia d r o  Z R -  12 —  1 4 , :  du belto w a Z R . .  
1 8 — 2 o i  w ó d k a  żytn ia  Z R .  11 —  1 3 ,  a lagri  , i w y  . 
t ło  czyn ZR... 12 —  V4 «. W in o ,  c z e r w o n y  z i „ d y  ostat­
niego w in ob ra n ia ,  w la d rp  Z R .  6 —  8; b ia łe  ostatniego . 
w in o b r a n ia .Z R . ,  8 —  12 ;  w in a  z dolin Z R :  w .W . W .
3  —  6 S k ó r y ,  w o ło w e  , p a ra  p o d łu g  w łasności Z R .  
aR — k r o wi e .  Z P  1 6 —  8 c icięcc  Z R .  4 —  5 ;-. 
o w c z e  Z R .  3 —  4 > .końskie .  Z R . . W .  W ,  6 —  7

Z  R o s s y i . . —  -O n ak azan iu  .się  z ł o t a , w gó ra ch  , 
P r  a i s  k i c h  .nadeszły., z tamtąd nas,:ępui.ąc e c dok ad-.. 
n ieysze  doniesienia  : „ W e  w s zy stk ich  r ze k a ch ,  w.piast-_ 
h a c u  , z g o ła  .w szęd zie  na .ok o ło  i iw  sam ym  R h atary  
n p d a rze  , n a w e t  t w- S łatouścio  , boo w io rs t  na. połu*, 
dnie , z n a c t o d z ą  złot.o . w .  p iasku  . w ,  tak.« y mnogości i 
i pak ła tw y m  :ip’osnbc-ra , źc  iuż w  tym  r o k u  i 5o p u -  
d p w  (p u d  po 34 funt. wied  ) w y s ła n o  zlot; do P e ­
t e r s b u r g a ,  i g d y b y  n ie - b r a k  r o b o tn ik ó w ,  by lib y  d r u ­
gie , ,ty le  pqsład mogli;  Z n ac h o d z ą  często w  źró d ła c h  • 
i  jrzekacb ! sz cze re  z ło to  . dw ierćfuntowei,. i  sztukam.. 
a k ry s ia l izo w .a n e - . N ayobfic iey  p ohazuie  się w  o b w o -  
d a ih .  S a w o d zh ich  : ; J a k o h le w  i R a sto rg u e w .  K o ro n a  
b ie r z e  dziesięcinę... R z e c s  s z c z e g ó ln a ,  ż e o d  w ie k ó w ,  
c h o d zo n o  po tak o o g a te y  bez  zastanowienia s.ę,
i ;W .starych' minach .B e re zo w sk ic h  ,  „d  stu lat ^doby 
wflno ziemi z naywiększom i,  trud am i , dla tak lichego 
■ysku, źe .  le d w ie  praco  w y n ag ra d  af. Mówią , ze 
w, Ł s  a tary no darze za led w ie  iest iakie mieysce,- .które- 
b y  nic. mieściło w  sobie  z ł o t a ,  naw et d,(my stoią n a ,  
a locych  piaskach,, C óżto  ua .k lassy e zn » ziemia w  swo- 
itt». ro d z a iu !

Z W a r s z a w y .  —  C z w a r t y  N u m e r I z y d y  p o l­
skie m m .  z 5eią duźcm i rycinami,  ma na czele  u ..u s-z- 
e z o n y  artyku ł,  o p o s tę p o w a n ia  i ro b o ta ch ,  w  . fa b r y c e  • 
c ienkich sukien  ,__zawioraiący w iadom ości p o trze b n e  
d la  właścicieli  tego*, ro d za iu  fa b r y k .  Z ł i a s t ę p n y c h a r -  
ty k u ł  iw ,povtrinienby.. miedzy innemi- zw r a c a ć  uw agę-  
w ła śc ic ie l i  stawów^.J iezior .  < raht ,t o rośl.nie  zwaney: 
G r z y b ie n ie m  białyrń'; c zy l i  b ia ła  .wodiią  re ż ą  ( 2Vy,*- 
p h t*  ' M a ) '  o d k ry ro  b o w ie m  . ż< ie y  k orze n ie  naydó- 
s ta teczn ićy  zastąpić  ,inc>gą w  l a r b i c r s t w i e . i  łabr.ykach , 
s a f ia n o w y c h  g a l a s , i tó ry  z za gra n icy  s p r n w a d za ć  
i d r o g o  pr ze p ła c a d .p o tr ze b a . ,  K olos y, za pom ocą te-- 
g o  kor-zcnle o t r z y m y w a n e , t r w a .s ze m i n a w e t  są,, ni-,

zeli  z ga lasu ,  W  fa b ry k a c h  Niemiec. p o ł u d n io w y c h ,  
iuż się Używanie  tć y  ro ś l in y  r o z s z e r z y ł o  , a po sk l e ­
p ach m atcryialifych s tan o w i,  ta kow e n o w y  a r t y k u ł '  
handlo w y  ,.  i e d e n , cetnar  w y s u s zo n e g o  i p okraian ego  
ko; zenia kosztu ie  tam. zip... 48*. W a r t o b y  w i ę c . b y lo , ,  
a b y  i nasi z iom kow ie  za  tym poszli  p rz y k ła d e m ;,  
a w  r o ś l i n ie , ,  k t ó r a .d o t ą d '  u w aża n a,  iest  za c h w a st  
w  w odach ry b n y ch  ,,  znaleźliby n o w e  dla. siebie ź r ó ­
d ło  do chodu:.  lVa ,3 . tab licach  w y sta w ion a  ie st  w ry - .  
su n k u ,  ze w szy stk iem i s z c ze g ó ła m i p rassa  b id ra u licz-  
na , z b u d o w a n a ,  p r z e z  M o n tg o lf iera  i o  w y tłaczan ia ,  
o le ió w ,  J e d e n . c z ł o w i e k  dziataiąc p o m p ą , . sp raw ia  z» 
p om ocą  te y  prasy,  o g r o m n e • ciśnienie, w y r ó w n y w i -  
lące f tę ź a r o w i  do 96,000, funtów . —  O s o b l iw s z ą  iest '  
także  „ K u c h e n k a  L e m ara* ‘ ,ilka łu tów , w ę g la  w y ­
s ta r c z a .  na u g o to w a n ie  o b iad u  dla ,  i td . ie y  o s o b y ,  
a yvedlc dośw iad czeń  p rzeo  w y zn a czo n ą  do tego kom- 
missyią  w  P a r y ż a  czynio n ych  , .  do u gotow a n ia  siedr.. 

untów, i p ó ł  m ię s a , . s p o tr z e b o w a n o  o k o ł o  23 łu tó w .  
w S6la » przyccm , zaś o g rza n o  ieszcze. k i l k a . k w a r t  n o ,  
d y  do , pomycia  naczyń. M ożn a  na niey i k i lk a  po* • 
t r a w  z g o io  wad , .  to  zaś , iszczególnieyszą  iey  stan o w i 
z a l e t ę , ,  żo nie p o t r z e b u ie  d ó z o r u . nad 1 lo b  ó Hwa-- 
d ran  ,e , p oczćm  się o g ień  w y g a sz a  , a p a ra t  za m y k a ,  
i d o p ie ro  w 5 , 6 lu b  8 godzin  otw ie ra  , p o t r a w y  b ę ­
dą w  ty m ,c z a s ie  u go to w a n e  i gorące .  W VVars a w ic -  
iu ż  te ap ara ty  ro oio n o  z p o b ic l a n e y  b la c h y ;  w P a r y ­
żu  ne iednę osob ę  kosztu ie  i 5 f r a n k ó w , ,  a na 5 , 3o ,
fr ;  P ło c z k a r n ia  ido kartofli  w y n a la z k u -S a b in a  S ie-  •
r a w s k ie g o  u żyieozna i e s t , w gorze ln iach  i , fa b r y k a c h  
k r o c h m a l '  w y c h .  D w ó c h  p a r o b k ó w  w p ó ł  go d z in y  
w y p łó k u ie  1 do  p a rn ik a  . za .iey  pom ocą nasypuie 2 5 . 
k o t e y , karcofli.:

D o ś w U d t z e n ie m  - s tw ie rd z o n y  sp o só b  - leczenia-, 
bydlę* ,od wścieklizn y .  , ,G d y  iydio ióst shnleczone or̂  
psa  w " c i3k lc go  lub .ińney iakiey  bestyi w ś c ie k tć y ,  m o --  
że byd le czo n e  n as ięp u ią cy m  , sposobem . W y r z y n a  . 
się za ra z  po kąszeniu  mieysce : k a l e c z o n e a l b o  się - 
nasiekuie  i k i lk a  p jiaw ek  na nim p rz y s ą d z ą  się. d l a . 
ściągnienia k r w i  \ p otem  p r z e z  8 a lb o  10 dńi daie się 
w e w n ą trz  po 10 a l i o  12 ziarn  turbil minerale; miey- 
sca sk a le czo n e  nacieraia się trzem a ćwierciam i ł u t a ,  
ma lei m c rku ryia lr iey  p rze z  2o lu b  24 doi , .  p r z y t ć m , 
poi się wodą z o trębam i,  do k tó re y  się dodaie  z n a c z ­
nie o c tu  , d o b r e g o .  M ożna tak że  rozpuścid.  t r o c h ę ,  
k a m fo r y  w . o l i w i e  i z a d a w a6. K u ra cy ia  p o w in n a -  
t r w a ć  5 lub  ,6 tygodni w o d o so b n io n ćm  od z d r o w y c h  • 
b y d lą t  m ie y s c j .  A. leżeliby  się mimo ws.-elkiey Sta­
ran no śc i  w ś c ie k l izn a ,  p o k a z a ła  , .  p o w in a o  , byd. za­
bite.

Z  R,r a n e y i .  —  PctdfUg ostatnich żn r n a l ó w  p t-  
ry zk ic l i  ubranie' g ł o w y  dam&kiey naymu Im eysze  iest: : 
ala ,!Vetoe ,• iest tak z u p e łn i e ,  iak  k ę d z io ry  u  b a - - 
ra n k a  S z a ló w  perskich ',iuż  nie u źyw aią ,  gd y ż  rę k o -  - 
dóielnie fr^ncUzkie dostarczarą w y b b rn y ch '  s z a l ó w ,  
n aym o dn icyszc  są n ierów n ie  dżuższe ~ niż d aw n idy,  , 
a w ro g a ch  zamiast palm  , .m a ią  < w y ra b ia n e ,  sz p o n y  - 
ja k ie g o  d -ap ie żb eg o  zw ierzęcia ,  N a y n o w s ze -k a p e lu -  
sze da nskie ala Rósier  <. maią ksdtałE ta m b ory n a .  
E lega n ci  : noszą kam ize lk ę  axamitńą , p od  któ rą  tes t :  
inna z lew antyn y.  Zainm st p ła s z c z y k ó w  w idać  nay- 
cześeićy  tu żu rk i  ala Prussjenne  { p r u s k i e ) o b ł o ż o n o , )  
pop licami, ą lbó kunami.
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